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Ojców mowy,  Ojców w i a r y  

B r o ń m y  zgodnie:  młody,  stary.

Dziś: Grzegorza.
Jutro: Izydora oracza.
Pojutrze: Wniebowstąp. Pańskie.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. Li s t y  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allen stein O./Pr.  — D r u k a r n i a  znajduje 

sie w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wsch. słońca 4  19 zaehód 7 35.
„ 7 37.

„ we dwie
Jutro 4 18
Pojutrze księ. ws. 3 11

Jego Eminencya 
ksiądz Kardynał Krementz,

Arcybiskup koloński, zakończył długie cier­
pienia swoje w sobotę w nocy o godzinie 
121/4. Sędziwy ten Książę Kościoła urodził 
się w 1819 roku, byłby więc 1 grudnia br. 
ukończył 80 rok życia. Święcenia kapłań­
skie otrzymał w 1842 r., a w roku 1868 
został wyniesiony na stolicę biskupią Warmii 
i wyświęcony na Biskupa w Koblencyi 3 
maja. Kiedy w 1835 roku ks. Melchers zre­
zygnował z arcybiskupstwa kolońskiego, 
dostał na stolicą kolońską powołany Biskup 

    w a r m iński, śp. ks. Krementz, który przez 
 lat kilkanaście sprawował rządy nad tą ol­

brzymią archidyecezyą.
Wieczny odpoczynek, racz Mu dać Panie,

Z obrad sejmu pruskiego
nad brakiem robotnika w rólnictwie.

Jak zapobiedz brakowi robotnika w ról- 
nictwie, o tem toczą się długie i wy­
czerpujące rozprawy w sejmie pruskim. Ko- 
misya sejmowa przedłożyła posłom uchwały, 
jakie w celu zapobieżenia brakowi robotnika 
powzięła, a posłowie teraz nad temi uchwała- 

mi radzą, czy je przyjąć, lub odrzucić. Uchwa- 
ły te podaliśmy w numerze 43 Gazety.
P i e r w s z a  uchwała komisyi wymaga, aże-

by pośrednicy w stręczeniu pracy zmuszeni 
byli postarać się najprzód o konsens na wy­
konywanie procederu tego. Wędrownym strę- 
czarzom należy zupełnie zabronić wykonywa- 

nia procederu, oprócz tego obostrzyć kontrolę 
nad wszystkimi agentami, zajmującymi się 

stręczeniem służby i pracy. Jako pierwszy 
przemawiał w tej sprawie postępowiec Win- 

termeyer oświadczywszy się przeciw wnioskowi, 
jako krępującemu wolność procederową. Kon- 
serwatysta baron Richthofen natomiast oświa­
dczył się stanowczo za przyjęciem obowiązku 
koncesyjnego dla stręczarzy, zakazu wędro- 
wnego stręczarstwa i za dokładnem badaniem 
rzeczywistej potrzeby przy udzielaniu konsen-sów.

P o s e ł  polski p. Leon Czarliński przema- 
wiał również przeciw wnioskowi komisyi, do- 

wodząc, że należy poprzestać na odnośnych 
istniejących juz przepisach. Z przełamaniem 
wolności procederowej złe poczyniono doświad- 

czenia; zważać należy, że przy każdym kon- 
sensie władze dopuszczają się pewnej samo- 

woli. Doświadczyli tego na sobie pomiędzy 
innymi Polscy kolpolterzy książek. Natomiast 

jest mówca z zakazem stręczarstwa wędro- 
wnego, gdyz ono istotnie szkodzi rólnictwu, i 
dla tego wnosi o osobne głosowanie nad pier- 

wszą i drugą częścią I wniosku.

Poseł Hirst z Centrum polecał przyjęcie 
całego wniosku. Komisarz rządowy tajny 
radzca Conrad wywodził, że rząd wstrzymać 
się musi z dalszemi środkami w tej dziedzinie 
aż do załatwienia w parlamencie projektu, do­
tyczącego obowiązkowych konsensów dla strę­
czarzy.

Uchwała 2-ga komisyi żąda karania 
takich pracodawców i stręczarzy, którzy 
robotników nakłaniają do zerwania kon­
traktów, dalej domaga się karania tych 
pracodawców, którzy zatrudniają u siebie 
takich robotników, o których wiedzą, że 
zerwali kontrakt z dawniejszymi pracodaw­
cami. Do tego paragrafu dodali posłowie 
centrowi z G. Szląska Klose i Szmula do­
datek, żeby i ci robotnicy byli karani, któ­
rzy swych kolegów nakłaniają do zerwa­
nia kontraktu. Dodatek ten, wraz z całym 
paragrafem został przez większość przy­
jęty. Postępowiec Hirsch był przeciw proje­
ktowi. Był tego zdania, że po wsiach łamią 
robotnicy wprawdzie kontrakty, ale to za­
chodzi rzadko i dlatego nie potrzeba na 
to osobnego prawa.

Poseł Klose z centrum: Posłowi Hir- 
schowi muszę odpowiedzieć, że po wsiach 
bardzo często zachodzi zrywanie kontrak- 
tów. W powiecie nyskim na Śląsku w je­
dnym roku w 180 wypadkach zerwano 
kontrakty. Służba wzięła zadatek, a do 
pracy nie przybyła. Temu należy zapo­
biedz. Dodatek nasz, ażeby karano robo­
tników którzy swych kamratów nakłania­
ją do zerwania kontraktu, jest zupełnie 
słuszny. W naszej okolicy nie mamy biur 
stręczarskich ani stręczarzy, ale za to zda­
rza się bardzo często, że jedni robotnicy 
nakłaniają drugich do zerwania kontraktu. 
Jeżeli więc pracodawcy i stręczarze mają 
być karani za namawianie do tej nieuczci­
wości, to podług sprawiedliwości powinni 
i robotnicy za to samo być karani. W tym 
celu wniosek nasz stawiliśmy.

Uchwała 3 żąda uwzględniania miejsco­
wych stósunków przy ustanowieniu czasu 
szkólnego na wsiach. To znaczy, że miejsca­
mi, gdzie się to da przeprowadzić, bez u- 
szczerbku dla nauki, mają dzieci tylko pół 
dnia chodzie do szkoły, dalej ferye należy u- 
stanowić wtedy, kiedy rólnik ma najwięcej 
pracy w polu, żeby dzieci szkólnych można 
używać do lekkich prac. Przeciwko paragra­
fowi wystąpił ostro postępowiec Kopsch, który 
dowodził, że ferye są na to, żeby dzieci wy­
poczęły i odetchnęły, a nie na to, żeby dzie­
ci zaprzągać do roboty i żeby rólnicy mieli z 
dzieci tanich robotników. Takie dzieci fizy­
cznie rozwijać się nie mogą, jeżeli tak wcze­
śnie pędzi się je do roboty.

Poseł Dasbach z Centrum: „Nie chodzi o 
męczenie i gnębienie dzieci. Ale w rólnictwie 
jest wielki brak robotników. W czasie żni­
wnym lub podczas sprzętu okopowin, kiedy 
rólnik ma najwięcej pracy w polu, dzieci 
szkólne dopomódz mu mogą przy lżejszych 
pracach. Sami rodzice będą już dbali, żeby 
dzieci im się nie zamęczyły. Lżejsze prace 
nie zaszkodzą wcale zdrowiu dzieci. Szkoła 
może też ułożyć plan nauki tak, żeby dzieci 
co do nauki nie poniosły szkody. Dla rólni- 
ctwa będzie to wielką pomocą“.

Po przemówieniach kilku innych posłów, 
których zdania co do tego były podzielone, 
przystąpiono do obrad nad paragrafem 4, któ­
ry żąda, żeby podczas żniw zatrudniano jak 
najmniej robotników przy pracach państwo­
wych. — Paragraf ten bez dłuższych obrad 
został przyjęty.

Uchwała 5-ta żąda, żeby robotników, któ­
rzy skazani zostali na więzienie za mniejsze 
przewinienia, podczas najgwałtowniejszych ro­
bót w rólnictwie, nie brano do więzienia, ale 
uwięziono ich dopiero, o ile się to da, po u- 
kończeniu tych prac; a dalej, żeby więźniów 
i korygendów zatrudniano więcej przy pra­
cach melioracyjnych, niż dotąd. I ten para­
graf bez dłuższych rozpraw został przyjęty.

Przystąpiono do obrad nad paragra- 
grafem 6, który żąda, żeby nie obniżano ro­
botnikom ceny biletów kolejowych, gdy jadą 
w większych grupach na robotę. Przeciwko 
paragrafowi temu przemawiali ostro posłowie 
postępowcy, dowodząc, że to nie uchodzi, że­
by robotnicy podlegali takim ograniczeniom. 
Jeżeli się zbierze jakie Większe towarzystwo 
wybiera się w podróż, to kolej robi ustępstwa 
takiemu towarzystwu tj. obniża mu cenę bi­
letów kolejowych. Czemu więc robotnikom nie 
ma być wolno korzystać z tego, z czego inni 
korzystają. Paragraf ten został jednak przez 
większość posłów przyjęty. — Paragraf 7 do­
maga się, żeby ustanowiono prawo, któreby 
przepisywało, że młodym ludziom niżej 
lat 18 bez wyraźnego pozwolenia rodziców 
lub opiekunów nie wolno wyjeżdżać z ojczy­
stych stron w inne strony za robotą. Z para­
grafem tym połączono § 8, domagający się, aby 
gminy nie były zmuszone przyjmować u siebie 
robotników, którzy w gminie nie mają pomie­
szkań  — Przeciwko obu tym paragrafom 
wystąpił postępowiec dr. Hirsch. Dowodził, że 
chodzi tu o ograniczenie wolności przesiedla­
nia się, że robotnikom ma być utrudnione 
przenoszenie się z miejsca na miejsce Jeden 
i drugi paragraf jest bardzo niebezpieczny. 
Gorszy jest jeszcze drugi paragraf. Chodzi w 
nim głównie o to, żeby gminy w zachodnich 
prowincyach nie przyjmowały u siebie robo­
tników, co do tych prowincyi z wschodu 
przybędą na robotę. Jak taki robotnik, co 
przybędzie w nieznane strony, może z góry 
udowodnić, że ma odpowiednie pomieszkanie.
— Posłowie konserwatywni przemawiali zao- 
bu paragrafami. Oświadczyli, że wyrostki ni­
żej 18 lat niepotrzebni są w obcych stronach, 
niech siedzą na wsi przy rodzicach i rodzi­
com, albo też w rólnictwie posiedzicielom do­
pomagają. Jak taki wyrostek wyjdzie w ob­
ce strony, to tylko dziczeje i psuje się. Z te­
go ani on sam, ani rodzice, ani też państwo 
pożytku nie mają. Drugi paragraf jest też 
całkiem na miejscu. Gminy mają nieraz u- 
trapienie i mitręgę z obcemi robotnikami, 
przybywającymi na robotę. Niech tacy robo­
tnicy lepiej w domu pozostaną. Wyjdzie to i 
im i rólnikom w ich ojczystych stronach na 
pożytek. — Oba paragrafy zostały w końcu 
przez większość przyjęte. -  Dalsze obrady 
odroczono do przyszłego posiedzenia.

R o d z ic e  p o ls c y  ! u c z c i e  d z ie c i
w a s z e  c z y t a ć  i  p i s a ć  p o  p o l s k u !

Rok XIV.

Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda­
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.



Co tam słychać w świecie?
— N ie m c y . Komisya pocztowa par­

lamentu niemieckiego uchwaliła, że opłata 
za listy pocztowe aż do 20 gramów wagi 
wynosić ma 10 fen. Wszelkie prywatne 
poczty zostaną zniesione nawet te, które 
zajmowały się roznoszeniem listów zam­
kniętych w miejscu. Przepisy te wejdą w 
życie z dniem 1 kwietnia roku przyszłego. 
Nowa taryfa dla gazet ma obowiązywać 
dopiero od 1 stycznia r. 1901.

__ Za zabicie człowieka w pojedynku
otrzymał porucznik Doering 2 i pól roku 
aresztu fortecznego, a jego sekundant 
2 tygodnie tegoż aresztu. Jak wiadomo, 
areszt forteczny polega na obowiazku mie- 
szkania w obrębie fortecy. Więźniowie 
mogą przez cały dzień spacerować po o- 
grodach i dziedzińcach fortecznych, odży­
wiają się i pracują według swego upodo­
bania, piją piwo i wino, palą cygara,przyj­
mują gości, a za upoważnieniem komen­
danta mogą nawet odwiedzać znajomych i 
robić wycieczki.

— F lota niemiecka opuściła w tych 
dniach Kilonią, aby udać się w podroż 
morską po Atlantyku. Flota ta składa Się 
ze czterech wielkich pancerników, dwóch 
okrętów liniowych i trzech innych statków. 
Jaki cel ma wysłanie tej floty i dokąd po- 
j edzie, nie wiadomo. Gazety niemieckie 
piszą, że jeszcze nigdy w takiej ilości wo­
jennych okrętów niemieckich nie nagro- 
madzono. Okręty odpłynęły  pod dowodz- 
twem admirała Thomsena.

— Z powodu socyalistycznego święta 1 
maja grozi Berlinowi kilka strejków. Chlebo­
dawcy, mianowicie właściciele warsztatów sto­
larskich, postanowili z góry wykluczyć wszy­
stkich robotników, którzy w dniu tym nie 
stawili się do pracy, od roboty na cały ty­
dzień i postanowienie to przeprowadzili. Wsku­
tek tego utraciło przeszło 500 robotników w 
tym przemyśle cały tygodniowy zarobek. Wy­
kluczeni podburzają teraz wszystkich swych 
kolegów do porzucenia pracy i do rozpoczęcia 
ogólnego bezrobocia.

naryum duchownem w Eichstädt w Bawaryi 
studya odbywali, podarowali ks. regensowi i 
prałatowi Prunner z okazyi 50-letniego jubi­
leuszu kapłaństwa w upominku złotem wyszy­
waną stułę.

(- ) Najprzew. ks. Biskup bierzmować 
będzie w niedzielę, 14 maja w Tolkemit, a 
następnego dnia odbędzie się tamże wi-
zitacya. . b .  m .C h e łm iń sk a  d y e c e z y a .   3 b. m.
zmarł po 9-letniej chorobie, opatrzony Sakra- 
mentami św., ks. Maksymilian Czarnowski, 
proboszcz w Kiełbasinie w dekanacie chełm- 
żyńskim.

T u r c y a . f  Patryarcha unitów armeń­
skich Azarian umarł 2-go b. m. na zapalenie 
płuc. Urodzony r. 1826 w Konstantynoplu, 
kształcił się w propagandzie w Rzymie, został r. 
1877 Biskupem Nikocyi a r. 1881 wyniesiony 
do godności Patryarchy Cylicyi z rezydencyą 
w Konstantynoplu. Rządził pod tytułem Ste- 
fana Piotra (dziesiątego). 

J e r o z o lim a . Na Syonie, na miejscu 
podarowanem przez cesarza niemieckiego ka­
tolikom, odprawiła się 13. z. m. Msza sw., po 
raz pierwszy od wielu wieków. Na życzenie 
pielgrzymów, z Niemiec przybyłych wysta­
wiono tam namiot, w którym ofiara bezkrwa­
wa nowego zakonu zaniesioną została może 
na tem samem miejscu, na którem Pan Jezus 
Ostatnią Wieczerzę odbył i Ofiarę Nowego 
Zakonu ustanowił. Wszyscy obecni pielgrzy­
mi i Siostry Syońskie przyjęły Komunią św. 
Podczas nabożeństwa śpiewały dzieci, pozo­
stające pod opieką wspomnianych Sióstr. Zgro­
madzenie tychże założone zostało przez U. 
Alfonsa Ratisbonne, który roku 1844 tak cu­
downie z żydostwa się nawrócił, poświęcił się 
zupełnie służbie Bożej i przez wiele lat w 
Jerozolimie jako kapelan i opiekun Sióstr Sy- 
ońskich gorliwie pracował.

Z b l i z k a  i z dal eka.

Wiadomości kościelne.
W a r m iń sk a  d y e c e z y a .  Księża war­

mińscy, którzy podczas kulturkampfu w semi-

* O lsz ty n . W czwartek rano znalazł 
stróż przy browarze „Waldschlösschen“ 86-le- 
tniego starca, nazwiskiem Schrade, skostnia­
łego od zimna i pokaleczonego. Wniesiono go 
do mieszkania palacza Schulza, gdzie starzec 
wkrótce ducha wyzionął. W piątek po południu 
komisya lekarska obejrzała ciało i stwierdziła, 
że Schrade ma połamane górne żebra i oka­

leczone płuca, co było powodem śmierci. Za­
rządzone śledztwo wykazało,  że Sch. wyszedł 
w środę wieczorem do swej córki i zabłądził 
koło browaru „Waldschlöschen“. Gdy go na­
trafił tam stróż, wziął go do browaru celem 
rozgrzania. Tymczasem browarz i sklepowy 
tamtejszy, obaj w pijanym stanie, w bestyalny 
sposób pastwili się nad starcem. Podobno za­
wiązali go w miech, położyli przy gorącym 
piecu, pumpowali mu piwo w usta itd., a w 
końcu pobili okropnie i wypchnęli na dwór. 
Obu tych okrutników już aresztowano.

-  Z izby karnej, 4 maja. 1.Robotnik
Jan Toffel z Warkał, skazany został za 
opór stawiony urzędnikowi leśnemu na 3 
miesiące więzienia. — 2. Robotnice Ma- 
ryanna Rogowska i Rozalia Dettmar z 
Wartemborka skazane zostały pierwsza 
na 3 miesiące, druga na 1 dzień więzienia 
za skradzenie kawała drzewa z tartaka p. 
Grumacha. 3. Robotnicy August Bolz i 
Fryderyk Grawe z Miłomłyna stawali o­
skarżeni o rozmyślne niebezpieczne poka­
leczenie. Napadli oni bez powodu i poka­
leczyli robotnika Augusta Kintzkiego, z 
Miłomłyna, a gdy mu przyszedł na pomoc 
jego brat, także tegoż nożem pozgali. Sąd 
skazał Bolza na l rok i 3 miesiące, Gra- 
wego na 8 miesięcy więzienia i kazał obu 
natychmiast aresztować.

-  Sąd ławniczy skazał prywatnego 
pisarza Frieschütza ztąd na 2 miesiące i 3 
dni więzienia za pobicie stręczarki Dem­
bińskiej w jej własnym mieszkaniu.

__ Skutkiem zaprowadzenia wodocią­
gów i kanalizacyi w naszym mieście, pod­
nieśli i właściciele domów cenę za mie­
szkania. Wielu mieszkańców, zwłaszcza 
biedniejszych, skarży się na to podrożenie 
bardzo, gdyż niektórzy właściciele podnie­
śli tak wysoko myto za mieszkania, że u- 
rządzenie wodociągów i kanalizacyi zapła­
ci im się w jednym roku. Od 1 paździer­
nika będą mieszkanie w naszym mieście 
wcale nie tańsze, jak w Królewcu.

— Zwracamy uwagę, że miejscem lokal­
nej wystawy bydła itd., jaka się w środę, 17 
maja w Olsztynie odbędzie, jest plac koszar 
artyleryi, a nie plac przy jeziorze Długim, jak 
pierwotnie było ogłoszone. 

— Kobiety, które wlepiają znaczki w 
karty inwalidowe, mają prawo, gdy 
chodzą za mąż żądania połowy wpłaco-

15) Romanowa.
Przeróbka z powieści E lizy  O rzeszkow ej.

(Ciąg dalszy).
Niewiadomo jakim sposobem czerwona 

rączka mularzówny znalazła się w wielkiej, 
wapnem obielonej ręce mularskiego robotnika. 
Uścisk to był silny i serdeczny. Bez słowa 
pożegnania rozbiegli się w przeciwne strony. 
Za nim w wesołych podskokach podążył Zu- 
żuk; ona w rękawie paltota unosiła zziębłe i 
wynędzniałe kocię.

Przez kilka miesięcy Romanowa, Zużuk 
i jedna z córek jednego z najdostojniejszych 
majstrów Ongrodu, byli bardzo szczęśliwi. 
Potem....

IY.

J a k  to  p i j a n y  n ic z e g o  n ie  u s z a n u je .

Mularskie rzemiosło posiada jednak tę nie­
dobrą stronę, że przez kilka miesięcy w roku 
zajęcia nie daje. Od marca do października, 
najdłużej do listopada, pracuj ile pożądasz, ale 
gdy wielkie deszcze jesienne i śniegi zimowe 
spadną, zakładaj ręce i próżnuj, choćbyś nie 
wiem jak i dla czego pracy potrzebował! Nie­
k tórzy biorą się na sposób, budują garncar­
skie piece i w zimowych miesiącach garnki 
lepią. Spróbował zrazu czynić tak i Michałek; 
w późnej jesieni szedł na robotę do garncarza. 
Ale nie udała się mu ta próba. Szopa zam­
knięta i duszna od palących się w niej o- 
gniów, włażenie do rozpalonych pieców, gnę­
biły ruchliwą jego naturę, — on lubił i po­
trzebował przy pracy powietrza, przestrzeni, 
szerokich rozmachów dla silnych ramion i hu­
laszczej duszy. Przytem rzemiosło garncarskie

wydawało mu się czemś poniżającem i odpo- 
wiedniem tylko dla niedołęgów i biedaków. 
Słowem, w obrzydzenie je wziął i przez czte­
ry albo pięć miesięcy w roku żadnej wcale 
roboty nie miał. Romanowa dobrze pamiętała, 
że po raz pierwszy upił się w ciągu tych 
właśnie miesięcy bezrobocia. Miał wtedy lat 
dziewiętnaście. Bóg że wie, co go po raz pier­
wszy ku wilczym oczom pociągnęło! Podobno 
garncarz Wincenty zaprosił go do Szlomy na 
traktament, a potem przez czas pewien dzie­
wka jakaś, bezwstydnem swem, lecz czarnem 
i ognistem okiem przyciągnęła go tam nie­
kiedy. Przez czas pewien bywało to tylko 
niekiedy; potem przybyły znajomości różne, 
stosunki, możność i ochota do zbierania i za­
praszania wesołych kompanii. Wesołe kom- 
panije stały się namiętnością Michałka; py- 
sznił się tem, że był w stanie spraszać je i 
częstować, i tem, że lepiej od innych w bi­
lard grał, i tem jeszcze, że kobieca część 
tych kompanii przepadała za nim. W bilard 
grał, hasał i hulał po szynkowych izbach, a 
można hasać i hulać nie pijąc piwa zrazu, 
potem wódki, a potem tego już trunku, który 
wyrabia się z zapalonego spirytusu i ścieka­
jących doń kropel cukru, topionego nad sinympłomykiem.

  Przed matką i Chlewińskim Michałek cza­
sem usprawiedliwiać się próbował.

— Człowiek pracujący, rozrywki potrze­
buje — mówił. 

W zimie zaś, kiedy roboty nie miał, po­
wiadał o nudzie, która go tak paliła, że gdy­
by nie poszedł do szynku, utopiłby się, albo

powiesił. . 
Miał wielu kolegów, którzy się nudzili 

tak, jak on. Gdy Romanowa zwracała na to 
uwagę jego, odpowiadał:

— Wielka rzecz! kapcany i niedołęgi! I 
pracować nie umieją i bawić się nie potrze­

bują. Mleko u nich w żyłach płynie, a u
mnie krew jak ogień. 

Słowa te nasuwały kobiecie myśli, z kto 
rymi rady sobie dać nie mogła. Szumując ro­
sół, siekając kotlety, obierając jarzyny, my- 
slała, rozważała, kombinowała i ani rusz ro- 
zumieć nie mogła... jak to może być.

— Jak to może byc. — mówiła do tych
względem których zaufanie miała --  żeby on 
przepadał dla tego, że lepszy od drugich... 
Kapcan jakiś i niezdara śpi sobie cały wie- 
czór za piecem i nie grzeszy, a on przez  
ognistość swoję i najlepiej pracuje, i najwię- 
cej Pana Boga obraża. .

— Jednakowoż, czyżto uczone i bogate 
panowie nie mogą tak jakoś zrobić, żeby dla 
biednych i pracowitych ludzi inne zabawy 
były, jak te u Szlomy? _

Po owem spotkaniu się Michałka z Zo- 
sią Chlewińską, zaszłem na wiosnę, Romanowa 
długo trosk takich nie miała. Przez całe lato 
i część jesieni chłopak jak wół pracował, P. 
prawdę już z polecenia Chlewińskiego do wiej- 
skiego jakiegoś dworku na robotę wyjeżdżał 
grosiwa sporo w kufrze matczynym zgroma- 
dził; następnej już zimy wyzwolić się na cze- 
ladnika postanowił. Cechmistrz Chlewmski 
go do tego namawiał, w ostateczne ustatko- 
wanie się jego uwierzywszy. 

— Za rok — powiadał — na majstra 
cię wyzwolim, a za parę lat jeszcze, jeżeli 
rozum w głowie mieć będziesz... no...

Nie kończył pan majster mowy swej 
tylko uśmiechał się filuternie i jedną ręką 
bujnego, płowego wąsa pokręcając, drugą , 
brzękiwał swym srebrnym łańcuchem od ze- 
garka. Do znajomych swoich mawiał: 

Ten Michałek, to moja prawa ręka
Zdatna bestya, aż strach! Ż e by tylko to 
nie to... wolałbym go dla Zośki, niż 
kiepskiego panicza! (C. d. n.)



 nych pieniędzy, jeżeli najmniej przez 235 
tygodni składki opłacały. Podania o wy­
płacenie połowy składek muszą być w 
przeciągu trzech miesięcy złożone. W ka­
żdym razie lepiej to zrobić prędzej, gdyż 
nachodzą przypadki, że podanie tkwi gdzie­
indziej i zapóźno do głównego urzędu 
przychodzi. W ostatnim czasie pewna pa­
ni z C. w Poznańskim wysłała wpraw­
dzie w czas jeszcze podanie do miejscowe­
go biura policyjnego, tam jednakowoż 
przez pomyłkę, podanie, zamiast do głó­
wnego urzędu w Poznaniu, wysłano do

bo około 900 marek. Zachowane one były 
pod chórem w miejscu wyżłobionem pod ła­
wką. Oryginalny skarb ten podzielony był na 
3 części i znajdował się w pugilaresie, w 
tytce od pewnego tutejszego kupca i w za­
winiątku. Pieniądze te mają być podobno 
własnością pewnej bardzo biednej staruszki 
tuztąd, która żyje prawie w nędzy, a nawet 
pobiera wsparcie z kasy miejskiej na utrzy­
manie życia. Oszczędna, ale nie przezorna ba- 
busia nie dowierzała bankom i przez długie 
lata pieniądze swoje znosiła do kościoła, gdzie 
w cieniu chóru, po wyjściu ludzi z kościoła

po powstaniu 1864 r., w którem brał czynny 
udział, zesłany został na Sybir, zkąd wrócił 
przed rokiem po 38 latach wygnania. Na Sy­
birze właśnie miał od plemion tamtejszych 
nauczyć się sposobów zwalczania tych stra­
sznych chorób, w obce których sztuka lekar­
ska stoi dotąd bezradna — i wróciwszy do 
kraju, udał się do władz warszawskich z pro­
śbą tej samej treści, jaką powtórzył teraz 
pod adresem namiestnictwa we Lwowie. W 
Warszawie mu odmówiono. Podobny los spo­
tka ofertę Gralewskiego prawdopodobnie i u 
nas,, ustawa bowiem nie pozwala na tego ro­
dzaju eksperymenty, jak leczenie środkami 
niezbadanemi naukowo. W każdym razie, je­
żeli się uwzględni, ile razy już medycyna u- 
rzędowa dała się zdystansować środkom, spo­
rządzanym przez lud wiejski na podstawie 
tysiącletnich doświadczeń, byłoby pożądanem, 
ażeby władze postarały się zbadać „sekret“ 
Gralewskiego. Nic się na tem nie straci, a 
zysk może być bardzo duży. Gralewski mie­
szka w Krakowie. Nad jego podaniem zasta­
nawia się protomedyk dr. Meruniewicz.Na

maj i czerwiec
można teraz na wszystkich pocztach lub u 
listowych wiejskich zapisywać sobie „Gazetę 

Olsztyńską“.
Kto zaniedbał zapisać sobie Gazetę na 

nowy kwartał, niech ją sobie teraz bezwłocznie 
na te dwa miesiące zapisze. Przedpłata wy­
nosi na te dwa miesiące 6 7  fen., z odnosze­
niem w dom przez listowego 87  fen.

Wiarusy!! Zapisujcie, czytajcie i rozsze- 
zajcie „Gazetę Olsztyńską“ .

Ce n y  t a r g o w e  w  K r ó le w c u
Z dnia 5 m aja 1899.

P s z e n ic a .................................................6 ,75  0,00 m.
Z y t o ............................................            5 ,7 6 — 0,00 m.
Jęczmień..................................... 3,35 0.00 m.
O w ie s ....................................................... 3,40 —  3,50 m.
G r o c h ....................................................... 0 , 0 0 - 0 , 0 0  m.

s i

m

T a rg  n a  b y d ło  w  B e r lin ie .
B erlin , 6 m aja.

Bydła rogatego spędzono 3688  sztuk. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste, tu ­
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lat 
stare 6 1 — 65 m., II  kl. młode mięsne nie tuczne 
lub starsze tuczne 5 6 — 60  mr., III  kl. średnio od­
żywione młode, dobrze odżyw, starsze 53— 54 m., 
IV  kl. licho odżyw, każdego wieku 4 8 — 52 m. 
S ta d  n i ki: I kl. pełnomięsiste najwyższej wart. rzeźn. 
57__61 m., I I  kl. średnio odżywione młodsze i do­
brze odżyw, starsze 5 5 — 56 m., I I I  kl. licho odż. 
4 8 - 53 m. J a ł ó w k i  i k ro w y :  I kl. pełnomięsne, 
tuczny jałówki, najw. wart. rzeźn. —  , —  m. II  
kl. pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż 
do 7 lat 55  -  56  m. III kl. starsze tuczne krowy
i mniej dobre młodsze krowy i jałówki 52 53 m., 
IV  kl. średnio odżyw, krowy i jał. 4 7 — 50  m. V  
kl. słabo odż. krowy i jał. 4 3 —45 m. —  Handel 
szedł wolno, zostało nieco towaru.

Cieląt spędzono 1190 sztuk. Płacono za 100  
funt. żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) i 
najlepsze cielęta 72 -  74 m. II kl. średnie tuczne 
i dobre ssaki 6 5 — 70 m., III kl. słabsze ssaki 5 8  
do 63  m., IV  kl. starsze słabo odż. 4 6 — 50 m. —  
Targ szedł wolno.

Gdańska, zkąd do Poznania przyszło już 
trzy dni zapóźno i podanie jako opóźnio­
ne odzzucono. Nie pomogło apelowanie, 
gdyż centralny urząd zabezpieczenia o- 
rzekł, że nie pomaga nic, choć wczas do 
niższych urzędów podanie się odda, ale 
koniecznie musi podanie wczas do główne­
go urzędu dojść. Najlepiej więc, gdy przy­
padek taki zajdzie, wysłać podanie wprost 
do urzędu zabezpieczenia tej prowincyi,
w której się ostatni czas pracowało, w y­
starczy wysłać gołe podanie, gdy nie mo­
żna razem załączyć potrzebnych dowodów, 
jak świadectwa ślubu i ostatniego kwitu. 
Nie szkodzi, choć te dowody i po upływie 
trzech miesięcy się wyśle, byleby tylko po­
danie samo było na czas wysłane.

* W artembork W zeszły czwartek 
odbył się tu targ na bydło. Spędzono śre­
dnio tylko inwentarza. Tłuste bydło roga­
te płacono 22 do 27 m. za centnar, tłuste 
świnie 33 do 35 m., prosięta odsądzone 5 
do 7 m. Koni było mało, a za dobre pła­
cono wysokie ceny.

* B is k u p ie c . W nocy na czwartek 
wyjął jakiś świętokradzca figurę św. Jana 
Nepomucena, jaka się w kapliczce przy 
moście znajdowała i rzucił ją na ziemię.

* S z tu m . W Zajezierzu zachorował 
pewien robotnik z Polski na czarnę ospę 
i wzięto go do tutejszego lazaretu.

* E łk . Jakiś kołownik upił się zeszłej 
niedzieli w Szybie, a potem usnął w rowie o- 
bok swego koła. Przejeżdżający woźnica wziął 
go z litości na swój wóz, nie pamiętał jednak 
o zabraniu koła, za którym też nieszczęśliwy 
kołownik następnego rana daremnie po całym 
rowie szukał.

* P r a b u ty . 65-letni kapitalista Hen­
ryk R. z Prabut, wracająe ze Sztumu 
wstąpił do Mikołajków, gdzie sobie pod­
chmielił. W powrocie do domu wpadł do 
rowu i życie zakończył. Ponieważ znale­
ziono przy nim zegarek, książkę oszczę­
dności na 2800 m. i 135 marek gotówką, 
przeto zbrodnia jest wykluczoną, a zmar­
ły jest nową ofiarą pijaństwa.

* S w ie c ie .  Niedawno temu zmarła tu 
70-letnia niewiasta, pobierająca wsparcie z 
miejskiej kasy dla ubogich. Okazało się po 
śmierci, że zmarła mimo szczupłych swych do­
chodów zaoszczędziła kilkaset marek, które 
pożyczyła pewnemu obywatelowi tutejszemu. 
Magistrat dowiedziawszy się o tem, zabrał te 
pieniądze na rzecz kasy miejskiej, jako zwrot 
wypłaconych jej zapomóg.

* G d a ń sk . Z Kaszub donoszą do 
„Gazety Gdańskiej« następującą wiado­
mość: »Sztromer (włóczęga) germanizato- 
rem!« Że dziś wielu powołanych i niepo- 
wołanych germanizuje, to rzecz znana, ale 
żeby j uż nawet »sztromerzy,« czyli włó­
częgi do tej pięknej klasy zaliczać się mie­
li, to coś zupełnie nowego. A jednak to 
prawda. Oto przed kilkoma dniami do ple-  
banii w G. przychodzi »sztromer«. Między 
 innemi spytano się go w kuchni, czy też 
po polsku umie. Na to z oburzeniem, po 
niemiecku naturalnie, odpowiedział: »Ja 
umiem też po polsku trochę, ale nie mó­
wię po polsku nigdy, bo jestem prote­
stantem i muszę się mojej wiary i mowy 
trzymać. Zresztą każda porządna niewia- 
sta (siostra księdza proboszcza była tam 
obecną) powinna umieć też po niemiecku.« 
Cóż Kaszubi, wiarusy, czy to nie pięknie? 
Znać, że to uczona głowa musiała być z 
tego »sztromera«, boć prosty włóczęga do 
takiej mowy nie byłby zdatny.

* O s t r ó w . W tutejszym kościele kato­
lickim znalazła pewna kobieta przy zamiata­
niu podłogi pieniądze i to nie małą kwotę,

wyżłobiła nadpustą belkę i w miejscu tem 
urządziła swoją skarbonkę.

* G n ie z n o , Właściciel dóbr rycer­
skich, pan Hulewicz z Młodziejewic otrzy­
mał dnia 6 grudnia list bezimienny, wzy­
wający go, żeby na stosie kamieni w po­
bliżu Graboszewa złożył w oznaczonym 
czasie 300 marek, w przeciwnym razie au­
tor listu groził mu śmiercią i spaleniem 
zabudowań. Gdy pan H. ani na ten, ani 
na drugi list tej samej treści pieniędzy na 
oznaczone miejsce nie złożył, nadszedł list 
trzeci, żądający natychmiastowego złożenia 

   400 marek w owem miejscu, a zawierają­
cy nowe pogróżki. Wówczas wysłał pan 
H. ludzi, aby ukrywszy się w pobliżu, 
czekali, czy się kto nie zjawi po żądane 
pieniądze w oznaczonem miejscu. I rze-
czywiście zaraz pierwszej nocy schwytano 
cieślę Andrzejewskiego z Gołęczewa, jak 
wszedłszy między kamienie, zaczął tam 
czegoś szukać. Andrzejewski stawał one- 
gdaj przed sądem. Ponieważ mu udowo­
dniono, że listy z pogróżkami pisane są 
jego ręką, nie pomogły żadne wykręty i 
skazany został na 1 rok domu karnego. 
A. musi mieć atoli wspólnika, ponieważ po 
jego uwięzieniu otrzymał pan H. czwarty 
list, w którym żądano od niego 600 m. i 
natychmiastowego uwolnienia Andrzeje­
wskiego. Nadmienić jeszcze wypada, że A. 
pisał w listach, iż kwotę rzeczoną potrze- 
buje dla socyalistów.

* K rak ó w .. Skandaliczna sprawa zakoń­
czona została niedawno w najwyższym try­
bunale w Wiedniu. Rozchodziło się o jednego 
z magnatów, któremu wytoczyła proces o 
bardzo znaczną, kwotę rodzina zmarłego ofi- 
cyalisty, pozostającego do śmierci w służbie 
tego magnata. Oficyalista ten ulokował u 
swego pracodawcy los jakiś, na który później 
padła wygrana, wynosząca podobno 100,000 złr. 
Po śmierci z zapisków pozostałych po zmar­
łym oficyaliście wykazano, iż na los ten pa­
dła główna wygrana. Rodzina upominała się 
o los, magnat nie chciał go wydać i przyszło 
do procesu. W pierwszej instancyi wygrała 
rodzina oficyalisty, wyższy sąd krajowy sta­
nął po stronie magnata, a najwyższy trybunał 
rozstrzygnął sprawę na korzyść rodziny ofi­
cyalisty.

* Z D o rp a tu  (rosyjskie prowincye nad­
bałtyckie) donoszą, iż rzeka Embach wystąpiła 
z brzegów i zalała około 350 domów. Miesz­
kańcy musieli w nocy uciekać, aby ratować 
swe życie. Także kilka fabryk stoi pod wodą 
i musiały zaprzestać pracy.

* W A fr y c e  napadli krajowcy na wscho­
dzie od jeziora Nyassa, .w pobliżu źródeł Ro- 
wumy, karawanę, stojącą pod wodzą dwóch 
Europejczyków. 50 murzynów, niosących pa­
kunki, zamordowano i zabrano towary, które 
nieśli. Europejczycy zdołali ujść i dostali się 
po wielkich trudnościach do fortu Chikle.

R o z m a i t o ś c i .
115 lat dożył grecki włościanin Georgi 

Patchoros, który niedawno umarł na wyspie 
Andros. Prawie do ostatniej chwili zajmował 

j  się pracą w polu. Młodszy brat nieboszczyka 
liczy już także 105 lat wieku a również jest 
zdrowym i silnym i wykonuje różne prace w 
gospodarstwie rolnem.

L e c z e n ie  s u c h o t  i r a k a . Do na­
miestnictwa galicyjskiego wpłynęło ciekawe 
pismo niejakiego p. Tomasza Gralewskiego, 
który prosi, aby mu pozwolono tutaj wyko­
nywać praktykę lekarską, w zakresie leczenia 
suchot i raka środkami, dotychczas niezna- 
nemi w świecie medycznym. Gralewski jest 
80-letnim starcem, urodził się w Królestwie i

Skopów spędzono 7209 sztuk. Płaco no za 100 
ft. żywej wagi: I  kl. tuczne jagnięta i tuczne sko­
py 57 —59 m., I I  kl. starsze skopy 51 55 m.,
III kl. średnio ożyw, skopy i owce 4 7 — 49 m. IV  
kl. holsztyńskie nizinowe owce — m. —  Targ szedł 
spokojnie, zostało nieco towaru.

Świń spędzono 7118 sztuk. Płacono za I kl. 
mięsiste najlepszych i kizyżowanych ras aż do 1 1/4
roku stare, a) 48, — b) se rn ik i----------- ; I I  kl.
mięsiste 4 6 — 17; III  kl. słabo rozwinięte a).
4 4 — 45; IV  kl. stare świnie a) 4 2 — 14 marek 
Targ szedł spokojnie, wszystko sprzedano.
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Kolońskie Towarzystwo zabezpieczeń 
w  od gradobicia.

K a p i ta ł  z a k ł a d o w y .......................................  9 , 0 0 0 , 0 0 0
W p ła ta  s o l ó w k ą ............................................ 1 ,8 0 0 ,0 0 0
Z e b r a n e  r e z e r w y  . .....................................1 ,4 3 0 ,4 7 3
Do c h ó d  z  p r e m i i ,  k o s z to w  i p r o c e n t u  w

r o k u  1 8 9 8 . .........................................................  2 ,1 6 1 ,0 2 5
Działalność Towarzystwa od roku 1854:

O g ó ln a  s u m a  z a b e z p i e c z e ń  . . . 6 ,2 5 9 ,2 3 3 ,6 6 2  m. 
O g ó ln a  s u m a  o d s z k o d o w a ń ......................4 4 ,5 9 3 ,6 6 8  m
O g ó ln a  l ic z b a  z a w a r t y c h  p o l is  . . . 8 5 5 ,7 4 5  s z t u k  
O g ó ln a  l i c z b a  w y n a g r o d z o n y c h  s z k ó d  9 5 ,2 1 9  s z t u k .

 Towarzystwo zabezpiecza płody ziemne wszelkiego rodzaju 
jako i szyby przeciw gradobiciu

po tanich, s t a ł y c h  cenach, przyczem dopłaty 
b e z w a r u n k o w o  s ą  w y k lu c z o n e .

Gwarantuje się przy lojalnym uregulowaniu szkód i szybkiej 
wypłacie sumy odszkodowanej swoim zabezpieczonym pełną sumę 
odszkodowania i to z udzieleniem wszelkich ułatwień i korzyści jakie 
połączone są z rzetelnie prowadzonym interesem.

Kolońskie zabezpieczenie od gradobicia działa nieprzerwanie 
od 45 lat; działanie jego jest znane jako korzystne w kołach rolni­
czych i jego urządzenia cieszą się niepodzielną pochwałą.

Dalszych objaśnień chętnie udzielają i wnioski o przyjęcie do 
zabezpieczenia przyjmują niżej podpisani agenci:

Kupiec F. K ło d z iń s k i  w Olsztynie.
__________________ Kupiec A. Do e r in g  w Wartemborku.

Wskutek dobrowolnej ugody wystąpił z naszej firmy p. Blank. 
Z powodu tego urządziliśmy

UCZNIA
przyjmę zaraz do mego składu tow. 
kolonialnych i materyalnych.

Tolksdorf,
Olsztyn, ulica Olsztynkowa.

Służąca K ilarta  S o c h a c k a
opuściła bez powodu służbę u 
mnie i ostrzegam, aby jej nikt 
nie przyjmował do służby.

J ó z e f  W ie c h
posiedziciel w Małej Purdzie.

wielką wyprzedaż
we wszelkich oddziałach naszego składu, po znacznie zniżonych ce­
nach. Skład nasz jest bogato zaopatrzony w

materye na suknie, katuny, batysty, bieliznę, stołowiznę, po­
włoki, wsypy, materye na meble, gardyny, portyery, sukna, 
bukskin i konfekcyą.

D o m  z a k u p u

G ru n w a ld  i Blank
w  Olsz tynie,ul ica P ro sta  39.

Wózek
d o  w y ja z d u , używany, ale w 
dobrym stanie, jest na sprzedaż w 
Olsztynie. U kogo? powie ekspe- 
dycya »Gazety Olsztyńskiej“.

Feliks Załęzki
Warszawa. Włodzimirska 13.

s k ła d  g łó w n y .
patent, najtańszych tryjerów do 

czyszczenia zboża"Zmijka"

Działanie automatyczne. Dokła­
dność zupełna, wydatność 2—21/2 
hektolitr, na godzinę, oszczędność 
w płacy robotnika zwraca koszt 
kupna Zmijki w jednym roku.

Cena ru b li 3 0
w opakowaniu, franko wagon 
Warszawa.

W czasie wystawy dnia 17-go 
maja w Olsztynie wystawi „Zmij- 
kę“ p. P. Kłodziński na placu. 
wystawowym.

E. K uh n i g k
Olsztyn, ulica Prosta 33 

poleca jak najtaniej: 
T a p e ty ,  f a r b y ,  p o k o ­
s ty (fyrnys), l a k i ,  p ę ­
d z le ,  s z a b lo n y ,
Świece na ofiary.

KOŁNIERZE I PELERYNY

Wielka
olsztyńska fabryka

mebli
p ę d z o n a  p a r ą

G. Puttlitz
Główny skład ulica Kolejowa 

(Bahnhofstr). 78, (z kolei idąc po 
lewej stronie) poleca swój wielki 
skład wszelkiego gatunku 

m e b li ,  lu s t e r  i 
to w a r ó w  w y ś c ie ła n y c h  

po bardzo tanich cenach.
Ciągła wystawa całkowitych 

u r z ą d z e ń  m ie s z k a ln y c h  
w drugim składzie 

G ó rn e  p r z e d m ie ś c ie  5 . I. 
___________p ię tr o .

krótkie i długie, po ude­
rzająco tanich cenach 

polecają

Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O.Pr.)

Całkowita wyprzedaż.
 Ponieważ mój zastępca nie obejmuje zapasu towarów, muszę wyprzedać swoje zapasy

po c e n ie  z a k u p u  i n iżej .  
Skład zawiera wielki wybór

wełnianych i półwełnianych, jedwabnych i półjedwabnych
materyi na suknie,

Matere na ubrania i paltoty dla mężczyzn,
dywany, gardyny portyery, chodniki, linoleum, nakrycia na stół,

Konfekcyą damską,
nowe rzeczy tegoroczne sezonu i pozostałości dawniejsze, k ożuchy męzkie  i kobiece, podszewki

futrzane, paltoty męzkie, itd.,

Parasole i parasolki.
Towary białe i płócienne, stołowiznę, wsypy, pióra na pościele i kwap.

dr y l i c h  n a  ma r k i z y  i p i o t n o  żag l owe.
Szanow nej Publiczności nadarza się z pow odu tego rzadka sposobność do korzystnych zakupów .

H E R M A N N  C O H N .
G ó r n e  P r z e d m i e ś c i e  9 .

SIMONSON.BRACIA

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. —

Kuczer,

żonaty, znajdzie zaraz miejsce w 
Starym Olsztynie (Vorstand) A lt 
Allenstein p. Klaukendorf. Były 
kawalerzysta ma pierwszeństwo.

Ż e la z o  w  s z t a b a c h ,  
Ż e la z o  w  r o l a c h ,  
W ę g le  k o w a ls k ie ,  
B u c h s y ,
O s ie ,
S t a l ,

poleca jak najtaniej
L ou is B ies,

skład żelaza.
Wielki skład

tapetów, rozetów
sztukowych

  w najnowszych wzorach,

Papierów do odlepiania
w różnych wzorach,

K r z y ż ó w ,
także pod szkłem,

F I G U R  Ś W I Ę T Y C H ,
polskich i niemieckich 

k s ią ż e k
d o  n a b o ż e ń s t w a .

ozancy, świec,
błogosławieństw domowych,

wielkich i małych

obrazów,
itd., polecam Szan. Publicz­
ność do uwzględnienia w ra­
zie potrzeby.

A. Qu e d n a u.
mistrz malarski w Olsztynie, 

ulica Tylna kościelna (Hinter- 
kirchenstrasse) 5.


